
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
Z DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

Ojciec pismieiiniöiwa polskiego.
(Ciąg dalszy.)

Rybki się po niej miecą przy brzegach igrają, 
Ziółka, trawki, robaczki, biegnąc chwytają, 
Oliwne drzewka wszędy przy brzegach zielone 
Stoją pięknym porządkiem jako rozsadzone.

W „Wizerunku“ wydanym w r. 1558 pro­
wadzi młodzieńca do różnych filozofów pogań­
skich, którzy uczą go, jak trzeba postę-

Prowadząc tak swego młodzieńca przez 
rozmaitych filozofów wchodzi z nimi do piekła,

pować, ażeby spełnić obowiązki i zasłu­
żyć na życie wieczne. — Że zaś każdy 
z filozofów wykłada mu swoje poglądy, 
które różnią się z poglądami poprzednika, 
w umyśle więc młodzieńca powstaje taki 
sam chaos, jaki prawdopodobnie panował w 
umyśle samego autora, pod względem nauki.

„Wizerunek“ jest również utworem 
wierszowym, ma rozdziałów 12, a każdy 
z nich rozpoczyna się od uwielbienia i opi­
su natury, którą Rej miłował, na którą 
umiał patrzeć, dostrzegając właściwą jej 
piękność, np:

Jako poććiwy człowiek 'pychę y inne wszetheczcnstwa z niey 
przypadłe ma sobie yskromić y iáko sie iey przestrzegać. 

„Żyw. czł. poćć.“ kapitulum VIII, księgi wtór.

Obaczywszy młodzieniec, iż już noc przychodzi, 
A iż każde zwierzątko już na pokój godzi, 
Przyszedł nad piękną rzekę cichutko płynącą, 
Wodę w sobie by kryształ nadobną mającą;

Jako łakomstwo jest szkodliwy przypadek... „Żyw. czł. poććiwego“ 
kapitulum VI księgi wtór. (ryc. z 1-go wydania).

gdzie pokutują dusze panów, źle się obcho­
dzących ze służbą,—muzyków, którzy pio­
senkami swemi zbytnio do zabawy ciągnę­
li, — szynkarzy rozpajających lud cały, — 
księży, którzy nie spełniali swoich obo­
wiązków, a ludu od złego nie odwodzi­
li, i t. p.

Zabłąkał się też i do raju, gdzie 
Arystoteles, filozof grecki, opowiada o wiel­
kiej radości, jakiej dostępują ci, którzy 
prawo Pańskie spełniają.

Rej swoje dzieło kończy przedsta­
wieniem znikomości rzeczy doczesnych, 
mówiąc:
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«Cóż ci pomogło srebro, co pomogło złoto?
Coc już teraz nie stoi i za marne błoto, 
Kiedy cię mizerna śmierć tak chlusnęła kosą, 
Leżysz w nędznej koszuli, a inni cię niosą».

Wypowiadane w rozmaitych chwilach 
Apoftegmata, czyli krótkie okolicznościowe 
wierszowane morały przynoszą chlubę Rejowi; 
w krótkich bowiem słowach umiał zawrzeć 
myśl zupełną, — jak np:

«Nie mam ci czem zełgać, zdradzić
Jeno z cnotą o się radzić».

Krotochwile pełne humoru, wypowiadane 
zapewne w przystępie nadmiernej wesołości, 
a wielce cenione przez współczesnych, to są 
niekiedy tak nieokrzesane, iż obiażają nasz 
smak estetyczny, niekiedy zaś jako zastosowane 
do okoliczności wprost dla nas niezrozumiałe.

Prawdziwym wszakże obrazem XVI w jest 
„Zwierzyniec“ wydany r. 1562, w którym Rej 
wierszem 8-o zgłoskowym przedstawia cały 
szereg zwierząt, mających wady i zalety ów­
czesnego naszego społeczeństwa. „Zwierciadło 
albo kształt, w którym każdy stan snadnie się 
może obaczyć“ pisane wierszem i druga jego 
część: „ Żywot poczciwego człowieka“ pisany 
prozą,— (r. 1567). nie cieszyły się sympatyą 
ówczesnych czytelników.

A jednak „Żywot poczciwego człowieka“ 
pisany jest z wielką rozwagą, daje doskonałe 
wskazówki co do wychowania dzieci, ich upo­
sażenia, gospodarstwa, — wskazuje, jakim po­
winien być młodzieniec, jak się zachowywać 
na dworze, słowem, jest to rodzaj etyki wy­
chowawczej. Zakończeniem „Zwierciadła“ i „Ży­
wota poczciwego człowieka“ jest „Spólne na­
rzekanie wszej korony na niedbałość naszą“.

Rej żył w tym czasie, kiedy przenikała 
do polski nauka Kalwina i Lutra; wychowany 
w wierze katolickiej długi czas wahał się mię­
dzy wyznaniem kalwińskiem i luterańskiem.

Mało wykształcony, nie umiał sobie zdać 
sprawy z przyczyn, jakie popchnęły do oder­
wania się od kościoła katolickiego jednego 
i drugiego reformatora.

We wszystkich swoich utworach napada 
na duchowieństwo katolickie, że nie spełnia 
obowiązków swoich, usprawiedliwia się też, iż 
dla tego zmienia religię, że nie widzi, iżby 
księża godnie stali na jej straży. Nie umie 
więc wytłomaczyć sobie i odróżnić religii od 
duchownych utożsamia jedny ch z drugą, zupeł­
nie tak, jak gdybyśmy potępili jakąśkolwiek nau­
kę dla tego, że wykładający nieumiejętnie nam 
ją wykłada. Z. Morawska.

(d. n.)

Uroczystości Rejowskie w Krakowie.
Kraków obchodził przez 4 dni od 1 lipca uro­

czystość 400-nej rocznicy urodzin Mikołaja Reja.
Rozpoczęto ją nabożeństwem, poczemw sa­

li „Collegii Noví“ odbyło się zebranie publi­
czne uczonych, przybyłych na zjazd na zapro­
szenie Akademii; w zebraniu tern uczestniczy­
ła liczna dosyć do dnia dzisiejszego rodzina 
Reyów; przybyli też przedstawiciele wyższych 
władz galicyjskich, rektorowie wyższych zakła­
dów naukowych, profesorowie uniwersytetu 
i licznie zaproszona publiczność.

W pięknie przybranej auli ustawiono po­
piersie Reja i wydawnictwa dzieł jego. Naj­
pierw odśpiewał pieśń z wieku XVI „Gaudę 
Mater“ chór akademicki, poczem przemówił 
prezes Akademii Umiejętności, Stanisłsw hr. 
Tarnowski, zaznaczając rozkwit literatury pol­
skiej w XVI wieku i kreśląc charakterystykę 
Reja i dzieł jego.

Następnie profesor uniw. lwowskiego, Kal­
lenbach wygłosił dłuższy odczyt o „Literaturze 
jubileuszowej Reja“.

W niedzielę po południu odbyło się otwar­
cie Zjazdu Rejowskiego w tejże samej auli uni­
wersyteckiej. Zjazd zagaił hr. Tarnowski, wita­
jąc przybyłych i wyrażając żal z powodu braku li­
cznych uczonych polskich, którzy niewątpliwie 
przyczyniliby się do uświetnienia zjazdu. Po od­
czytaniu nadesłanych listów i telegramów, wy­
brano prezydyum zjazdu: na prezesa zaproszo­
no prof. Korzona z Warszawy, na wicepreze­
sów prof. Kallenbacha ze Lwowa i prof. Bau­
douin de Courtenaya z Petersburga.

Prof. Finkiel wypowiedział odczyt p. t. 
„Stan naszej wiedzy o polityce ostatnich Ja­
giellonów“, zakończony wezwaniem do mnoże­
nia zasobów i opracowań z tego czasu, gdyż 
badania dotychczasowe niedostatecznie uwzglę­
dniają tę dziedzinę. Nad odczytem rozwinęła 
się dłuższa i zajmująca dyskusya.

Program niedzielny zakończył raut, urzą­
dzony w gmachu starego teatru krakowskiego 
na cześć uczestników zjazdu.

2 lipca odbyły się dwa posiedzenia nau­
kowe oraz „komers“ członków zjazdu wieczo­
rem w „Grand-hotelu“.

We wtorek, 3 lipca, odbyły się również 
dwa posiedzenia i „obchód“ w teatrze, złożony 
z odczytu (prof. Kallenbach) i widowiska sce­
nicznego, na które złożyły się utwory z XVI 
wieku. Tegoż dnia naradzano się nad ustale­
niem pisosowni polskiej.

Posiedzenia środowe i raut u hr. Stanisła­
wa Tarnowskiego zakończyły czterodniową uro­
czystość Rejowską.
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Wspomnienia z lat młodzieńczych,
przez St. Br.

(Ciąg dalszy h

Ta przeprawa przez Wisłę, pod ogniem 
nieprzyjaciela, co się nawet staremu, wyćwi­
czonemu żołnierzowi, nie zawsze szczęśliwie 
udaje, wyrobiła nam sławę nietylko u nas ale 
i u nieprzyjaciela, którzy mówili, że jesteśmy 
„mołodcyL

W czasie tej bitwy byłem w okoliczno­
ściach, któremi się nawet stary wytrawny żoł­
nierz poszczycić rzadko może. Albowiem bić 
się w polu, w lesie, w fortecy i t. d., to się 
każdemu żołnierzowi łatwo zdarzyć może, ale 
bić się w towarzystwie panien, pijąc kawę i je­
dząc ciastka, to się rzadko zdarza.

W owych, czasach nad samą Wisłą stał 
ogromny magazyn solny, w którym były i mie­
szkania prywatne. Wpadli tam zaraz po prze­
prawieniu się przez "Wisłę żuawi i ja z nimi, 
zabrawszy ładunki i karabin od jednego ranne­
go. Przyjęto nas nader gościnnie i uczęstowa­
no doskonałą kawą z ciastkami, którą, pijąc i pro­
wadząc rozmowę z paniami, paliliśmy przez okna 
do nieprzyjaciela z drugiej strony stojącego, 
oni do nas. Taka rozmowa, przy wizierach 
na 1200 kroków ustawionych, trwała kilka go­
dzin, aż do nocy.

Na ugaszczające nas panie Puławianki huk 
karabinów i dym prochu nietylko nie robił ża­
dnego przykrego wrażenia, ale owszem jakby 
dodawał wesołości. Tłomaczyliśmy paniom zna­
czenie wizierów, elewacyę, trajekcyę polotu kul, 
sypały się żarciki, wogóle było nader wesoło 
i przyjemnie.

Starano się tylko unikać stawania na prze­
ciwko otwoTów okien, ale żadna kula nie była 
na tyle niegrzeczna żeby wpaść do pokoiku, 
choć w zewnętrzną ścianę uderzały od czasu do 
czasu, albo też z przeciągłym świstem szły gdzieś 
górą, albo warcząc, rykoszetowały po dachach 
i kominach.

Cała ta bojowa muzyka dodawała tylko 
pewnego uroku niebezpieczeństwa do rozmowy.

Ciekawym bardzo, czy też żyje jeszcze, 
która z tych nadobnych Puławianek, bo jeżeli 
żyje, to z pewnością tę pogawędkę pamięta.

My odstrzeliwaliśmy się z rzadka, kazano 
bowiem oszczędzać ładunków, a strzelać tylko 
o tyle, ażeby nieprzyjaciela ukrytego za wa­
łem, po drugiej stronie Wisły leżącym, w po- 
winnej grzeczności utrzymać i nie dać mu się 
zanadto na brzegu rzeki panoszyć.

Jak tylko więc jeden lub kilku z za wa­
łu wyszli i ku brzegowi się zbliżali, wnet słu­
szną admonicyę z kilku lub kilkunastu sztuce- 

rów dostawali, co na nich taki wpływ wywie­
rało, że jak sarny, nazad do legowiska wracali, 
choć rzadko który co oberwał.

Lecz z ich strony prochu nie żałowano, 
i bodaj czy to nie o tej potyczce był zdany 
ów historyczny raport: „smotria po czysłu wy- 
p u szczenny eh patronów, potier y miatieinikow doł- 
żny byť wieśma znaczy tielnÿ ‘.

Ja jednak cały ten czas strzelać nie mo­
głem, bo po pierwszych paru wystrzałach zaczęła 
mię ręka boleć. Jak tylko ściemniało, rozległy 
się trąbki na wymarsz, więc pożegnawszy się 
serdecznie z naszemi paniami, ruszyliśmy w dro­
gę. Jużeśmy się wysunęli z miasta, kiedy pa­
trzę: zapomniałem rewolweru! Więc w lewo 
w tył i nazad, zabieram swój rewolwer i wra­
cam; akurat mijani arjergardę, kiedy mój wierz­
chowiec zaczyna się jakoś stawiać, zaledwie 
z niego zeskoczyłem, aż upadł.

Zauważyłem wprawdzie jakieś głuche pal­
nięcie i drgnięcie biednej szkapy, ale że strza­
łów ani świstu kuli wśród turkotu jadących 
kłusem kilkunastu wozów nie słyszałem, więc 
w pierwszej chwili zgłupiałem!

Dopiero krew z boku konia obficie się le- 
jąca dowiodła, że to jakaś błędna kula taką mi 
krzywdę wyrządziła. Żal mi się zrobiło okropnie 
biednej szkapy, bo mam już taką naturę, że się 
do ludzi i zwierząt przywiązuję, czego po­
tem nieraz gorzko żałować przychodzi. Ale na 
wojnie niema rady.

Rozkulbaczy wszy biednego konia, odciągnę­
liśmy go w kilkunastu ludzi na bok, a że nie­
którzy mówili, iż się jeszcze z tego może wy­
lizać, więcem go jako tako opatrzył i już pie­
chotą za party ą ruszyłem, a dobrawszy się do 
swego furgonu, z rozpaczy zasnąłem tak, iż już 
dobrze słońce przypiekało, kiedym się zbudził.

Ręka mnie znowu trochę zaczęła boleć, 
jechałem tedy na owym furgonie i w dzień 
i w nocy, bo mi doktór kazał wziąć rękę na 
temblak i czas jakiś nic nią nie robić. Dano 
mi tymczasem jakąś dość podłą szkapę, na któ­
rą siadać niewielka ochota mnie brała, dopiero 
później dostałem od pana Sewmryna Moraczew- 
skiego ślicznego, zgrabnego konika, ubranego 
we wstążki i kwiaty, lekkiego i zwrotnego, na 
którym już do końca kampanii jeździłem.

15. Znowu w Lubelskiem. — Kozacy Czajkowskiego. — Ich 
dzielność. - Przybycie brata.

Z pod Puław tedy, kołując i klucząc, ru­
szyliśmy w Lubelskie. Przez cały ten czas dość 
dług'cli i jednostajnych marszów, nie zaszło nic 
nadzwyczajnego, szliśmy sobie drogami, karmio­
no nas doskonale, tylko zauważyłem, że między 
ochotnikami coraz więcej zaczęło do nas przy-
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bywać zamożnej szlachty na dzielnych koniach, 
doskonale uzbrojonych i w ogniu wybornie sta­
waj ących.

Zwykle szli pod komendę Antoszewicza 
i Gryglaszewskiego. Byli to oficerowie tak zw. 
kozacy Czajkowskiego, którzy na czele kilku­
nastu ludzi z Turcyi przez Rumunię, Galicyę 
konno, zbrojno w swoich malowniczych mundu­
rach do powstania się przerżnęli.

Dziś byłoby to niepodobieństwem, ale my- 
ślę, że i w owych czasach, mimo niezmiernie ma­
łej ilości kolei i telegrafów, nie łatwą to było 
izeczą! Trzeba było takich ludzi jak oni, żeby 
tę imprezę wykonać.

Ależ bo to i byli żołnierze, jakich już nie 
ma i chyba nigdy nie będzie! Gdzie oni nie byli? 
Za kogo nie walczyli? Prawdziwi rycerze wol­
ności, a pokłuci, porąbani, postrzelani jak rze­
szoto, a mający niesłychaną praktyką żołnier­
ską, umiejący sobie radzić w każdem położeniu 
i okoliczności!

Pamiętam raz, kiedy przyjechała do nas 
żona naczelnika, pani Cieszkowska, a ziemia by­
ła wilgotna po deszczu, w mgnienie oka urzą­
dzili z karabinów postawionych w kozły cztery 
jakby słupy, rozparli je położonymi w poprzek 
karabinami i w tych ramach z powiązanych 
żołnierskich płaszczy urządzili wygodny hamak.

Nauczyli mnie także, jak otwierać najcięż­
sze drzwi prędko i bez kłopotu; trzeba odstą­
pić parę kroków i puścić kulę ponad dziurkę 
od klucza a drzwi się w jednej chwili otwierają. 
Jeżeli znów chce się podpalić dach słomiany, 
to wpycha się karabin cały w strzechę i obra­
ca nim kilkakrotnie, trzymając za kolbę, potem 
cofa go się w tył do połowy i daje ognia, a dach 
w jednej chwili staje cały w płomieniach. Je­
żeli zaś idzie o wykopanie studzienki, to się 
kilkanaście bagnetów zapuszcza jeden koło dru­
giego w ziemię w krąg, a potem wyrywa całą 
bryłę ziemi, następnie drugą i trzecią i t. d.

Takich różnych sposobów znali mnóstwo, 
wogóle z karabinu i bagnetu umieli najroz­
maitsze rzeczy robić, nie mówiąc już o pała­
szach. Oni to także wprowadzili u nas w modę 
nazywanie wódki szrubą, a to od szruby, którą 
się manierki z wódką lub winem zakręcało. 
„Dawaj szruby“! znaczyło: „dawaj wódki“!

Pamiętam, jak raz na dzielnych koniach 
przyjechało do nas kilku młodych obywateli, 
a między nimi jeden garbaty, który pomimo 
tego doskonale na koniu siedział i, jak mówio­
no, świetnie się bił.

Bo jest coś takiego we krwi, że jak 
Polak narodowe znaki zobaczy i trąbkę usłyszy, 
to wszystkie rozumowania biorą w łeb i uczucie, 
zapał swoje robią! Tak np. pewien obywatel 
z Lubelskiego, człowiek zamożny i poważny,

a przytem jak w owych czasach ogromna więk­
szość obywateli ziemskich posiadający wyższe 
wykształcenie, wytłomaczywszy synowi bez­
celowość i bezużyteczność powstania, wysłał 
go na kursa zagranicę, ale sam, pojechawszy 
obejrzeć partyę, zaciągnął się w szeregi. A na 
drugi dzień ku wielkiemu swojemu zdziwieniu 
spotkał się ze swoim rodzonym synem, który 
niby pojechał na kursa. Powitanie było nader 
serdeczne i już potem obok siebie służyli.

Antoś Domaszewski z Domaszewnicy, bo­
gaty jedynak, psuty i pieszczony przez matkę, 
która go do tego stopnia wydelikaciła, że nawet 
w lecie, po zachodzie słońca nieinaczej jak 
w zamkniętej karecie, poobwijanego szalami, wo­
ziła, drżąc ze strachu, że się od rosy zaziębi, 
także uciekł do powstania i na początek wśród 
padającego śniegu przebył rzekę Wieprz wpław 
wraz z całym oddziałem kawaleryi, do którego 
się zaciągnął. I o dziwo! Temu rozdelikacone- 
mu paniczykowu, który dostawał kataru jak 
w trzecim pokoju w lecie ktoś okno otwmrzył, ta 
kąpiel nietylko nic nie zaszkodziła, ale owszem 
po kilku miesiącach pobytu w powstaniu roz­
rósł się, zmężniał, nabrał doskonałej cery, sło­
wem, zrobił się z niego chłopak jak dąb.

Podobna hi story a trafiła się i u nas, albo­
wiem pewnego pięknego poranku, gdy już moja 
ręka zupełnie wydobrzała i na dyżury stawałem, 
w wolny dzień wezwano mnie do naczelnika, 
gdzie zastałem mego drugiego starszego brata, 
będącego klerykiem w seminaryum. Wyszliśmy 
zaraz i po krótkim wstępie oświadczył mi bar­
dzo uroczyście, że już dość dla mnie tego wo­
jowania i że mam z nim zaraz wracać do do­
mu. Bodzina moja bowiem, dowiedziawszy się 
o tern, gdzie jestem i że otrzymałem znów ra- 
nę, wysłała go po to, aby mnie przywiózł; za­
kończył zwykłą oracyą o młodości, nauce itd.

Wysłuchawszy z przynależną dla osoby 
duchownej pokorą, odpowiedziałem mu krótko, 
ale wyraźnie, że ja wracać ani myślę, ale że 
daleko będzie właściwiej, żeby on z nami zo­
stał. Na to poczciwy Antoś odrazu się zgodził 
i przyznał racyę, tembardziej, gdym mu wytło- 
maczył, że on miał polecone odszukać mnie 
i przywieźć jako rannego, więc potrzebującego 
kuracyi, skoro zaś jestem zdrów, ergo cel wy­
cieczki chybiony.

Po paru godzinach mój pan brat z kara­
binem w ręku i ładownicą, daleko się lepiej 
prezentował niż pierwej.

16. Zasadzka przy szosie.—Zwycięztwo.—Dzielne niewiasty.

Nareszcie przyszliśmy nad granicę gali­
cyjską, „ożywić tę okolicę“, a przedewszystkiem 
oczyścić ją z objeszczyków, którzy się na no-



Nr. 28 WIECZORY RODZINNE. 329

wo przy granicy rozwielmożnili, przeszkadzali 
w dostawach broni i wogóle w komunibacyi 
z Galicy ą.

Uwinęliśmy się z nimi szybko, rozpę­
dziwszy ich na cztery wiatry i popaliwszy ich 
domy.

Przeważnie ucierała się z niemi kawalerya, 
choć w niektórych punktach i piechota, jeżeli 
ich było więcej. Tam to znalazły zastosowanie 
bezpośrednie rozmaite sposoby kozaków Czaj­
kowskiego.

Ciągnąc nad samą granicą, natknęliśmy 
się na wysłany naprzeciw nas oddział. Szedł 
jakoś z dziwnem lekceważeniem a zaufaniem 
w swą siłę. Aczkolwiek bowiem był poprzedzo­
ny przez silną kawaleryjską awangardę, ale nie 
miał flankierów ani rekonesansu i maszerował 
sobie kolumną po szosie jakby nigdy nic!

Rozstawiono tedy naszą piechotę z obu 
stron owej szosy i oczekiwaliśmy w cichości. 
Byłem właśnie dyżurnym. Posłano mnie zatrzy­
mać furgony i wydać rozkaz kawał ery i zformo- 
wania się z tyłu, aby zsiadłszy z koni, trzymali 
je krótko przy pysku, pilnując, żeby nie par­
skały ani nie zarżały!

Wracając właśnie po wydaniu owego po­
lecenia piaszczystą dróżką w lesie równolegle 
do szosy, widziałem, jak nasi żuawi i strzelcy 
leżeli gęsto poza drzewami, posmarowawszy ka­
rabiny i bagnety błotem, żeby nie błyszczały, 
a jednocześnie zobaczyłem ową konną awan­
gardę, a za nią postępującą całą kolumnę pie­
choty rosyjskiej. Byli tak blisko, że nietylko 
każdy wyraz śpiewanej pieśni: „Czto pod doż- 
dikom trawa, to soldatika golowa“ ale nawet 
słyszałem krok marsza i rozmowę dwóch jadą- 
cych na czele oficerów, z których jeden robił 
drugiemu wymówki, że gdzieś zgubił zapałki 
i że nie ma czem papierosa zapalić.

Przyszło mi na myśl: zaraz wam tutaj ta­
kiego ognia zapalą, że się bez zapałek obejdzie­
cie! Jakim jednak sposobem oni mnie nie zo­
baczyli, a zwłaszcza mego konia, tego nigdy nie 
zrozumiem, gdyż słońce świeciło jasno, bo było 
koło południa. Serce biło mi jak młotem w tern 
oczekiwaniu, pocichutku odwiodłem kurek od 
rewolweru, przytrzymując cyngiel palcem, żeby 
nie szczęknął i czekałem.

Właśnie wozy, furgony, a potem i arjer- 
garda wjechały pomiędzy nas, kiedy naraz roz­
legł się cienki, krótki odgłos trąbki, usłyszałem 
wyraźnie komendę—pal! i huknęło z obu stron, 
jak grzmot, aż echo poniosło daleko po lesie.

(c. d. n.)

Jak budować dom.
{Ciąg dalszy.) 

ROZDZIAŁ III.
Fundamenty.

«Jeśli Pan nie zbuduje 
domu, — próżno praco­
wali, którzy go budują».

{Psalm 126.)

Słusznie śpiewa psalmista. Bez opieki Bo­
skiej nie dokona się żadne dzieło, a więc i dom. 
Uprosiwszy więc błogosławieństwa Bożego, za­
bierajmy się do roboty.

Raz jeszcze zwracam uwagę czytelników 
„Wieczorów Rodzinnych“, że celem tego ar­
tykułu jest, aby nabrali dokładnego pojęcia 
o tern, jak się wznoszą te budowle, w których 
mieszkają, żeby nie spoglądali na nie, jak na 
coś obojętnego i zupełnie im obcego. Zobacz­
cie, ile nauki, doświadczenia i pracy trzeba 
wkładać w te nasze domy.

Zplantowawszy i zrównawszy dokładnie 
plac, na którym mamy budować nasz dom, 
przystępujemy do rozbicia planu t. j. do odry- 
sowania na gruncie fundamentów. Ostrzegam 
z góry, że odrysowane na gruncie pokoje będą 
się wydawały niezmiernie małymi, ale jest to 
złudzenie optyczne, pochodzące z mimowolnego 
porównania wymiarów rysunku z otwartą prze­
strzenią.

Budynek powinien stać mocno, a więc na­
leży go ugruntować w ziemi. Do tego celu 
służą fundamenty, których głębokość i grubość 
zależy od wysokości zamierzonego gmachu.

Dla budowli parterowych fundament ma 
być na metr dla drewnianych, a na dwa dla 
murowanych w ziemię zapuszczony, chyba że 
bliżej znajdzie się pokład piasku, lub innego 
stałego gruntu; w takim razie można głębokość 
o 74 część zmniejszyć. Wykopawszy więc od­
powiedni dół według planu, trzeba dno funda­
mentu starannie zrównać, a ściany jego ściśle 
prostopadle wyprowadzić, wogóle cała robota 
ziemna powinna być przez wytrawnego graba­
rza doskonale zrobiona, a ziemia odrazu staran­
nie na bok odrzucana lub wywożona, żeby 
nie zawadzała.

N'a poprzecznych bokach fundamentów na­
leży położyć mostki do noszenia i wożenia 
taczkami materjałów i wystrzegać się obsuwa­
nia się tych boków. Wszystko to kosztuje grosz, 
a oszczędza później ruble!

Szerokość fundamentu powinna być o dłu­
gość cegły większa od projektowanej szerokości 
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właściwej ściany budynku, więc jeżeli ściana 
domu będzie miała dwie i pół cegły grubości, 
(co wystarcza dla domów parterowych) to 
fundament powinien być szeroki na trzy i pól 
cegły.

Na samem dnie fundamentu dobrze jest uło­
żyć warstwę betonu na parę cali grubo, która od 
wilgoci zabezpiecza i wiele mocy budynkowi 
dodaje. Wogóle mieć na względzie trzeba, że: 
W jamę złoto, w ścianą błoto, a będzie stało“.

Bo fundament to najważniejsza część bu­
dynku.

umieszcza się mniej więcej na pól metra od 
dna, potem prowadzi się go poziomo do środ­
ka grubości muru, tam zawraca się w górę 
i prowadzi dalej przez całą wysokość funda­
mentu i ścian, aż do najbliższego komina.

Kanaliki te: wyciągają z pod podłogi po­
wietrze, szybko suszą ściany i doprowadzają do 
środka ścian kwas węglowy, przyśpieszający, 
jak wiecie, twardnienie zaprawy.

(d. c. n.) Si. Br.

Na stepie. Rys. J.Kossaka.

Po wyprowadzeniu fundamentów na.cwierc 
metra ponad ziemię, trzeba dać koniecznie war­
stwę izolacyjną, albo z betonu albo z kilku 
warstw cegieł na cemencie, a nad niemi zasłać 
podwójną warstwę dobrego papieru smołowco- 
wego, wtedy można być pewnym, źe ściany 
będą suche. z

Po wyprowadzeniu fundamentów na trzy 
ćwierci metra ponad poziom gruntu, zostawia­
my w nich co sążeń okienka na wylot, wielko­
ści jednej cegły, które jednocześnie od strony 
wewnętrznej należy zaopatrzeć siatkami z gru­
bego drutu, żeby myszy nie właziły. Okienka 
te przy nastaniu mrozów zakładają się cegłami 
i zalepiają gliną, iub zatykają szpuntem dre­
wnianym. Od wcześnej zaś wiosny i do późnej 
jesieni powinny być otwarte.

Dobrze jest także zostawić w fundamencie 
co kilka łokci kanalik czyli kondukt, grubo­
ści około 3/^ cegły. Wewnętrzny ich wylot

J2ccą íafa...

Lecą łata jak rusałki,
Różanemi wabią usty,
Z oczu sieją czarne strzałki,
— „Chodź za nami, chłopcze pusty!”

Chłopiec bieży bez pamięci, 
Za pierzchliwą ich drużyną...
1 ta nęci i ta nęci...
Wszystkie drogie — gdy przeminą.

Lecz najmocniej ukochane, 
To te smutne, te ze strzałą, 
Co zostawią w sercu ranę. 
To najdroższe — co bolało.

DEOTYMA.
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TERESA JADWIGA.

,\i argus.
POWIEŚĆ Z CZASÓW AUGUSTA.

I. Pierwsze spotkanie.
W całej Jerozolimie znana była wspaniała 

insula (willa) szlachetnego Marcusa. Palestyna by­
ła już wówczas podbita przez Rzym, w którym pa­
nował pierwszy cezar Oktawiusz August, lecz 
królem Judei był Herod Archelaos, syn Heroda 
Wielkiego. *)

*) Po śmierci Heroda Wielkiego, który zmarł 
w 2 roku po N. Chr. P., państwo żydowskie podzielone 
zostało między jego synów: Archelaos otrzymał Judeę, 
Samaryę i Idumeę, Herod Antypas—Galileę, a Filip He- 
rocl Trachonię. Nosili tytuł tetrarchów.

Marcus był rzymianinem w całem tego sło­
wa znaczeniu: lubował się we wszystkiem, co 
wspaniałe i potężne. Dom jego był urządzony 
po rzymsku, lecz ze zbytkiem, jaki począł się już 
wkradać w owe czasy do wielu patrycyuszów.

zewnętrzna strona przedstawiała się wpra­
wdzie skromnie: nagie ściany bez ozdób archite­
ktonicznych nie wabiły oczu przechodnia, tylko 
nad środkowemi drzwiami znajdował się gzems 
wsparty na dwu filarach w stylu kórynckim. Drzwi 
prowadziły do przedsionka, czyli tak zwanego 

atryum; marmurowe kolumny otaczały to miejsce, 
pomiędzy kolumnami stały posągi bóstw i loże 
marmurowe. Na ścianie frontowej widniał napis 
wyryty złotemi literami ^Salveu (witaj!). Pośrod­
ku szemrała fontanna, która woń róży rozlewała 
w około.

Z atryum prowadziło troje drzwi w różne 
części domu, z których niewieścia najwykwintniej 
była urzędzona, lecz tę zajmował tu jedyny syn 
pana, Aulus, młody chłopiec, piękny i dziwnie 
pociągający, którego matka odumarła małem 
dziecięciem.

Marcus był wdowcem, lecz mówiono, iż 
nigdy więcej nie wstąpi w nowe związki małżeń­
skie, gdyż nie może zapomnieć pięknej Kalliny, 
swojej żony. O jej pochodzeniu krążyły rozmaite 
wieści, niektórzy utrzymywali, iż barbarzyńskiego 
była pochodzenia.

Gyneceum składało się z kilku komnat: 
pierwsza, do której przez balkon z atryum się 
wchodziło, nie miała okien: wysokie drzwi do­
starczały wszakże tutaj dostatecznie światła i słoń­
ca z wewnętrznego ogrodu przez balkon otoczo­
ny marmurową balustradą, po której pięło się 
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kwitnące caprifolium, miłą woń wlewając do 
komnaty. W komnacie stało łoże osłonione ko 
tarą, w pośrodku marmurowy stił, na którym 
leżało kilka zwojów i tabliczek do pisania. Na 
jednej ze ścian wisiała gładka srebrna blacha tak, 
iż w niej przejrzeć można się było wygodnie, 
jakby we zwierciadle, pod nią mniejszy stół mar­
murowy, obok trójnóg złoty z lampą kształtem 
kwiat lilii naśladującą, w rogach pokoju trójnogi 
srebrne z marmurowemi urnami.

W komnacie nie było nikogo, świegot ptac­
twa i szmer fontanny rozlegał się jedynie; ranna 
godzina wywabiła młodego Aulusa do ogrodu, 
lecz słońce poczynało już dokuczać, więc nie­
wolnik, usługujący zwykle Aulusowi. imieniem 
Eurotas, przyszedł zrobić porządek w komnacie 
miłego mu młodego pana.

W tej właśnie chwili z atryum dobiegły dwa 
głosy; jeden młodzieńczy jeszcze a drugi poważny. 
Niebawem weszły dwie postacie, młody syn Mar- 
cusa — Aulus i mąż lat około trzydziestu kilku, 
jego nauczyciel, retor Perikles, rodem z Hellady.

— Tu nam lepiej będzie!—odezwał się Aulus, 
— upał nadto już dokucza w ogrodzie; z więk­
szym zapałem przysłuchiwać się będę dziejom 
Grecyi, którą tak kochasz, Periklesie.

To powiedziawszy, usiadł przed stołem 
marmurowym.

— Przyznać wszakże musisz, iż Grecya ni­
gdy tak potężna ani tak wielka nie była, jak 
Rzym! — dodał z dumą.

— Nie przeczę temu — odrzekł mistrz spo­
kojnie. — Hellada nigdy tak rozległych nie zato­
czyła granic, jak Roma. Myśmy mądrością na­
szych filozofów i pięknością dzieł naszych arty­
stów najwyżej stanęli.

Aulus zamyślił się.
— Sam nie wiem, czem jeszcze będę—ode­

zwał się naraz—gdy na męża wyrosnę. Niekiedy 
pragnę być wojownikiem, prowadzić legiony, jak 
ojciec, podbijać barbarzyńców, przelewać ich krew, 
z tryumfem prowadzić do stolicy... Albo rządzić 
zdobytą prowincyą być sprawiedliwym sędzią, 
lecz wymagać posłuszeństwa, żeby się mnie bali 
wszyscy, żeby drżeli przede mną! Chciałbym...

— Być prawdziwym rzymianinem,—dokoń­
czył za niego Perikles.

— Być prawdziwym rzymianinem — powtó­
rzył, nie myśląc, co mówi, Aulus. — A niekiedy 
chciałbym, jak ty, siedzieć w bibliotece pełnej 
mądrych papirusów, zieleni woni najcudniej­
szych kwiatów i świegotu ptaków, chciałbym po­
dziwiać szmaragdowe łąki, lazurowe morze, śle­
dzić w błękitach biegi złotego Feba lub nocą — 
srebrnej Dyany i śpiewać hymny na cześć Vesty 
lub Jowisza, którzy tą ziemią rządzą. Chciałbym 
też, jak ty, przemawiać zawsze łagodnie do nie­

wolników, rozdawać im podarunki ze słowami: 
„to wasza własność!“ Chciałbym w każdym smut­
ku, który zobaczę, pociechę im przynosić, być 
tak kochany, jak ty jesteś przez nich, chciałbym...

— Być synem swojej matki Kalliny! — do­
kończył znowu Perikles.

Tym razem Aulus podniósł na niego wzrok 
pytający.

Więc matka moja była łagodną i dobrą, 
niepodobną do dumnych i srogich matrón z Rzy­
mu? — zapytał.

- Nie była rzymianką, — odparł Perikles 
cicho.

- A ty czem wołałbyś być: moim ojcem, 
czy sobą?-- zapytał Aulus.

— Nie zmienia się wyroków przeznaczenia 
— odparł Grek wymijająco — Wróćmy do hi- 
storyi; szlachetny Marcus rzekł mi wczoraj że­
bym cię o znakomitszych mężach Romy nauczał.

- Opowiedz mi o takim, który jest ci naj­
milszym — zawołał Aulus.

Perikles spojrzał na niego z miłością.
— Dobrze — odrzekł na kilka pokoleń 

przed tobą nie było jeszcze w Rzymie cezara, im­
peratora, tylko sam senat i konsulowie. Ale plebs, 
pospólstwo, choć już obywatelskie miał prawa, czę­
sto nędzy doświadczał i ucisku. W owych to cza­
sach Tyberyusz Sempronjusz Grakchus zajmował 
najwyższe urzędy, był cenzoremdwukrotnie 
i dwukrotnie konsulem * 2). Bogowie umiłowali go 
widocznie sóbie, darzyli go jednocześnie godno­
ściami i szczęściem domowem: żoną jego była 
Kornelia, pierwsza niewiasta swojego czasu, naj­
wierniejsza i najsłodsza towarzyszka życia, oraz 
najpracowitsza pani domu i najtroskliwsza matka. 
Dwaj synowie: Tyberyusz i Kajus chlubą byli 
rodziców. Gdy pewnego razu jedna z patrycyu- 
szek, odwiedzając Kornelię, rzekła do niej: „Po- 
każ mi swoje klejnoty“, ona wezwała swoich 
synów: „Oto najdrogocenniejsze moje klejnoty“, 
odpowiedziała z dumą.

1) Urząd cenzora, choć nie dawał władzy wyko­
nawczej, był najwyższym w Rzymie; w rękach dwóch 
cenzorów spoczywał rząd obyczajów. Oni spisywali oby­
wateli, określali ich godność, szacowali mienie i mogli 
karać za przewinienia, nie podlegające sądom.

2) Konsulowie posiadali naczelną władzę wyko­
nawczą i wojskową. Rządziło ich zawsze dwóch.

Nie ślepa miłość matki mówiła wszakże 
przez nią: pacholęta zasługiwały w istocie na po­
chwalę; prawi, odważni, szlachetni, różnili się 
wielce od swoich rówieśników.

Aulus, który z łokciami opartymi o stół, 
z głową na dłoniach, patrzał gorącemi źrenicami 
na nauczyciela, przerwał mu raptem.

(d. c. n.)
g %
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Archeolog w opałach.
Krotochwila w I akcie.

(Dokończenie.)

Zapiecki (wydzierając urnę). Dali... dali— 
panie, pan jesteś za tani kupiec.

Mumiewicz (urażony). Przepraszam sz. pa­
na, ale ja wógóle nie jestem kupcem... i nie przy­
szedłem się z panem targować ..

Zapiecki. E... bo mię już złość bierze... 
(n. str.) I ten Ludwik chce, abym mu przebaczył! 
Wreszcie pokażę panu jeszcze cóś... (wyjmuje 
jakąś płachtę z szafy). Proszę...

Mumiewicz (biorąc w dwa palce ostrożnie) 
Cóż to jest?... ścierka do wycierania szklanek, 
czy może jeszcze co gorszego?...

Zapiecki (pomidorowy ze złości). Panie!. .
Mumiewicz (grzecznie). Przepraszam pa­

na, ale ja się pytam?...
Zapiecki (opryskliwie). Szata! szata gro­

bowa Łazarza, a że autentyczna dowodzi fakt, 
że już dwóch ludzi, którzy ją trzymali w rękach, 
dostało trądu!..

Mumiewicz (odrzuca płachtę). Pfe! I pan 
jakieś plugawe szmaty nazywasz szatą Łazarza 
i dajesz ludziom do rąk.

Zapiecki (podnosi płachtę i chowa). Plu­
gawe szmaty!

Mumiewicz. Czy wszystkie pańskie zbiory 
są w tym samym rodzaju.

Zapiecki (staje przed nim —dobitnie). Mój 
kochany, że ty jesteś łotrem, to ja zawsze o tern 
wiedziałem. Ale żebyś ty mógł po stłuczeniu 
mojej urny-przyjść i jeszcze naigrawać ze mnie! 
to jest już bezczelnością.

Mumiewicz (zdumiony). Ja stłukłem pań­
ską urną?..

Zapiecki. Stukłeś mi urnę!...
Mumiewicz. Przedewszystkiem reaguję na 

tak poufałe zwracanie się do mnie?
Zapiecki. To mi wszystko jedno. Stukłeś 

pan i kwita...
Mumiewicz. Kiedyż-to, mój panie?...
Zapiecki. Przed miesiącem!
Mumiewicz. Ależ, panie, ja wtedy byłem 

w Egipcie...
Zapiecki, Tra-ta-ta w Egipcie — tu byłeś, 

tu Ludwiku! w tym samym domu.
Mumiewicz. Protestuję! mam na imię Adam, 

nie Ludwik...
Zapiecki (uderzając pięścią w stół). Lu­

dwik, powiadam...
Mumiewicz. Panie szanowny, ja wiem le­

piej, jakie mam na imię...)
Zapiecki. I ja wiem tak samo dobrze, bo 

byłem nawet na twoich chrzcinach?

Mumiewicz. Co?
Zapiecki. Już mam dosyć tej komedyi... 

Przyjąłem cię, bo myślałem, że zmądrzałeś—nie­
stety okazuje się, że jesteś tak samo głupi i za­
rozumiały jak przedtem.

Mumiewicz. Pan mię obrażasz — ja pro­
szę pana o satysfakcyę!...

Zapiecki (tupnąwszy nogą). Cicho! do stu 
tysięcy—piorunów... panie dobrodzieju, albo prze­
staniesz błaznować, albo...

Mumieivi.cz. Nie rozumiem tego postępo­
wania, a raczej tłómaczę je sobie — obłąkaniem 
i dlatego wychodzę.

Zapiecki. Stój!... Smyku, urwisie jakiś! Ja 
cię zdemaskuję. Przebrałeś się za Mumiewicza... 
Za naszego sławnego znakomitego uczonego, 
ale ja ci zaraz pokaże, żeś ty nie żaden Mumie­
wicz lecz Ludwik... bo ja tutaj mam prawdziwe­
go Mumiewicza, a ty masz, panie, nawet przypra­
wioną brodę... (przyskakuje i chwyta go za brodę).

Mumiewicz (odpychając). O jej! moja broda... 
Co pan wyprawiasz... ratujcie, warjat!

SCENA VIII.
Wszyscy.

P. Krystyna (wchodząc). Jasiu, oto jest 
Ludwik...

Ludwik (bez brody i okularów). Panie... 
panie złoty, przebaczenia!..

Jadzia. Przebaczenia, on się poprawi...
Kazia. On już nigdy urny z prochami nie 

stłucze.
Mania. Cicho bądź... nie wspominaj tej urny...
Zapiecki (chwytając się za głowę). Boże, 

Boże, co ja zrobiłem!...
P. Krystyna. Jasiu, co tobie?...
Zapiecki (chwytając za ręce Mumiewicza). 

Doktorze, mój jedyny, królu złoty - przebacz!
Wszyscy. Co to jest... co to ma znaczyć?..
Zapiecki. Oto ja! nędzny człowiek, tego 

znakomitego uczonego złapałem za brodę i znie­
ważyłem... myśląc, że to Ludwik przebrany. Nie! 
ja sobie tego nigdy nie daruję! ..

Mumiewicz. Ależ, panie Zapiecki, ja się już 
nie gniewam. Odrazu byłem przekonany, że to 
jakieś fatalne nieporozumienie...

Zapiecki. O tak nieporozumienie... Więc 
się nie gniewasz, doktorze?...

Mumiewicz. Ani mi to w głowie, tylko na 
miłość Boską powyrzucaj pan te swoje zbiory 
i prochy i brudne płachty i przebacz temu pa­
nu... którego wina, o ile dotyczy jakiejś urny, na- 
pewno nie jest wielka...

Zapiecki. Ależ przebaczam, przebaczam, 
(otwiera ramiona). Chodź no tu, ty utrapieńcze 
ładnegoś bigosu staremu Zapieckiemu narobił..

Ludwik. A widzi pan, że pan lepszy, niż 
sam mówił (ściskają się i całują).

Mumieivi.cz
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Kazia. Napisz, Maniu, zaraz list do domu, 
że Ludwik pogodził się.

P. Krystyna. A teraz chodźmy na skrom­
ny obiadek... pan doktór zapewne nam nie od­
mówi?...

Mumiewicz. Aczkolwiek byłem tak dzi­
wacznie przyjęty z początku, ale skorzystam z za­
proszenia dla utrwalenia zgody bo pojednanie... 
jest zawsze pożądane...

Zapiecki. Serdecznie ci dziękuję, kochany 
doktorze, przekonywasz mię tern o swojem prze­
baczeniu za tę nieszczęsną pomyłkę... No, chodź­
my. A panienki — jak się nacieszą swoim bratem, 
to nam po kolei coś ładnego zagrają na fortepia­
nie. A pan doktór lubi muzykę?

Mumiewicz. Ogromnie! panie kochany, ogro­
mnie...

Zapiecki. To się dobrze składa, bo ja już 
rzucę archeologię i poświęcę się muzyce.

Ludwik. Niech żyje nasz gospodarz!
(Wszyscy z gwarem i śmiechem wychodzą).

Zasłona spada.
Stefan Kiedrzyński.

ZE ŚWIATA.
Opera dziecięca. Przed 5 laty nauczyciel 

śpiewu w Assyżu we Włoszech, p. Guerra, wpadł 
na myśl urządzenia przedstawienia operowego 
przy współudziale samych dzieci. Zebrał więc 
muzykalniejsze sieroty w Assyżu i wyuczył je 
opery p. t. „Crispino e la Comare“. Powodze­
nie przedstawienia było olbrzymie.

Wkrótce p. Guerra rozpoczął objeżdżać ze 
swą młodocianą trupą całe Włochy. Zwiększo­
ny repertuar już zawierał „Lunatyczkę“, „Cy­
rulika sewilskiego“, i „Córkę pułku“. Mali ar­
tyści kochają swego kapelmistrza jak ojca i on 
też jak ojciec niemi się opiekuję. Każę je uczyć, 
odziewa i wdraża w dobre obyczaje.

W ostatnim czasie p. Guerra przyjechał 
ze swą trupą do Wiednia i rozpoczął tam przed­
stawienia w jednym z tamtejszych teatrów. 
W „Cyruliku sewilskim“ Rossiniego, hr. Alma- 
wiwę śpiewał 12-letnia, Rosinę jeszcze mniej­
sza dziewczynka, doktora Bartolo 13-letni chło­
piec. Chór składa się z trzydziestu dzieci, któ­
re śpiewają nietylko w rytmie i czysto, ale 
grają z tak ogromnym zapałem, iż publiczność 
oklaskuje je owacyjnie.

Podobno p. Guerra zamierza ze swą tru­
pą przybyć i do Warszawy.

Kilka największych rzeczy na świecie. Naj­
większy uniwersytet na świecie jest w Kairze, 
w Egipcie: 11,000 studentów z całego muzuł­
mańskiego świata uczęszcza tam na naukę. Naj­
większym parkiem na świecie jest ogród Tivoli 
w Kopenhadze: ma 3,220 morgów obszaru. 
Największa fabryka zapałek znajduje się w Ti- 

daliolm w Szwecyi: zatrudnia przeszło 1,200 lu­
dzi i wyrabia dziennie 900,000 pudełek zapałek, 
rocznie zużywa 600,000 sześciennych stóp drze­
wa, 250,000 funtów papieru i 40,000 funtów mą­
ki do klejenia pudełek. Największą grotą jest 
jaskinia mamutowa w Kentucky. Jaskinia ta ma 
długości 7 mi] angielskich, wysokości 20 stóp, 
szerokości na dole 25, w górze 15 stóp.

Skrzynka do listów.

Do was wszyscy starsi w naszym gronie zwra­
cam się dziś wyłącznie we wstępie do skrzynki, bo 
mam podzielić się z wami wielką nowiną i wielkim za­
miarem. Przysyłaliście mi nieraz różne drobne prace 
do osądzenia, wiem więc, że w naszem gronie są uzdol­
nieni młodzi korespondenci, którzy pragnęliby służyć 
kiedyś ojczyźnie piórem i dziś już niejeden zeszyt za­
pisali utworami własnej myśli.

Otóż nadarza się sposobność zużytkowania i wy­
próbowania zdolności waszych autorskich na polu naj­
wdzięczniejszej pracy, pracy dla ludu. Od l-o paździer­
nika zacznie wychodzić przy gazecie «Naród», która 
jest codziennem bardzo popularnem pisemkiem, tygo­
dniowy osobny dodatek pod tytułem «Gwiazda». Gwiazd­
ka ma za zadanie, rozświecać główki ubogich malców 
z chat i suteren, trzeba więc tym główkom dawać zdro­
wy pokarm, trzeba przyprawić go serdecznem uczuciem, 
a da Bóg wyrośnie na nim pokolenie dzielnych obywa­
teli kraju. Wiele z was żyje na wsi, wiele uczy od 
dawna dzieci z chat, znacie więc dobrze ten drobiazg 
kochany, potraficie zatem dostosować do ich umysłów 
wasze artykuliki, czy to w formie powiastki, czy zda­
rzenia opowiedzianego barwnie, czy może żarcika, lub 
obrazka z życia źwierząt. Niech młodzież „Wieczorów“ 
da dziatwie wiejskiej, na co ją stać. Nieraz dzieliliście 
się z biedniejszymi chlebem, spróbujcie teraz podzielić 
się myślą waszą. Dużo z tych prób pióra pójdzie za­
pewne do kosza, Jaskółka będzie surowym sędzią wa­
szych utworów i jestem pewna, sami chętnie zgodzicie 
się na to, bo sami rozumiecie, że tylko prawdziwie do­
bre ziarna rzucać należy na siew lepszej przyszłości.

Ale kto wie? może wśród naszego grona kiełkują 
młode nieznane dotąd talenty, te «Wieczorom» zawdzię­
czać będą, że je powołały do spróbowania sił. Kocha­
ne «Wieczory» nie jeden już ogłaszały konkurs, Jaskółka 
uprosi redakcyą żeby dała swoje pozwolenie na nowy, 
niebywały dotąd, Konkurs prac dla dzieci ludu, dzieci 
ochron, chat, suteren Termin 1-y października, nagro­
da, zgadliście sami, prawda? najprzód zadowolenie wła­
sne, a potem zaszczyt, że praca wasza będzie druko­
waną w Gwiazdce, a może i w Wieczorach, że ją czy­
tać będą dzieciaki z pod słomianych strzech. Ach, jakże 
pragnę, żeby pomysł mój się udał, żeby redakeya dała 
na niego swe zezwolenie, a wy wszyscy, pisklęta ko­
chani, żebyście pośpieszyli z pracami na czas oznaczo­
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ny. Prace te powinny być krótkie, proste a serdecznie 
pisane. Pamiętajcie i o tern także, że dzieci wiejskie 
nie są, jak wy, uczone od kolebki: nieledwie zwykle 
10-letiiie malcy zaczynają dopiero zapoznawać się 
z książką.

Na twoją kartę, Detyno kochana odpowiadam prze- 
dewszystkiem, bo zrobiła mi niezmierną przyjem­
ność. Chętnie zjadłabym dziobkiem porzeczki, które 
mi przysłałaś, cóż kiedy niestety są malowane. A czy 
prawdziwe obrodziły tego roku w waszym ogródku? czy 
róże kwitną tak pięknie, jak kwitły wtedy, kiedy same 
mogłyście je pielęgnować. Mam i ja w tej chwili róże 
na moim stoliku, ale' nie zastąpią tych, które zno­
siły mi przed rokiem kochane rączki mojej Detyny i jej 
siostrzyczek.

Czemu Smółko różowa nie odpiszesz Jaskółce ani 
słowa? Dawno już czekam na twój list i bardzo pragnę 
wiedzieć, czy zdrowe jesteście obie z mamusią, czy 
Smółka o tej kochanej mamuś, pamięta i nigdy, nigdy 
jej nie martwi. A do tatusia czy pisujesz Smółko?

Wilczkowi leśnemu z nad Dźwiny donoszę, że 
redakcya posłała żądany numer, Jaskółka zaś, która 
żartuje sobie z wilków, bo uciec przed niemi potrafi, 
prosi, żeby kochany Wilczek doniósł jej, co widziaj 
w swoich lasach i jakie tam prócz niego żyją jeszcze 
Boże stworzenia.

Pani T. z Ulesia. Szanowna pani jest w błędzie, 
dlatego też list Jej pozwoliłam sobie przesłać p. J. Gra- 
której adres: Sleszyn przez Żychlin gub. Warszawska. 
Będzie pewnie bardzo wdzięczna za pamięć i odpowie 
na pytania, które i mnie były bardzo miłe, gdyż doty­
czą blizkich mi osób.

Kochanej Çzerwonej Róży dziękuję za marki. Ja 
także chętnie frunęłabym nad wasz staw, żeby się przy­
patrzeć dobrym dawnym znajomym, jak wiosłują dziel­
nie, choć ukryły prawdziwe swe imię pod mianem naj­
milszych kwiatów. Ale może wasz Ursus nie poznałby 
się na moich pokojowych zamiarach i gotów połknąć 
biedną Jaskółkę.

List twój Kwintusie zrobił mi prawdziwą przyjem­
ność, szkoda tylko, że nie donosisz czy szczęśliwie 
przebrnąłeś Scyllę i Charybdę egzaminów, to jest, 
wyrażając się mniej klasycznie, czy dostałeś pro- 
mocyę? Nigdy nie życzyłam goręcej postępu w nau­
kach, wam wszystkim młodzieży Wieczorów, jak teraz, 
kiedy uczycie się w szkołach polskich i macie obowią­
zek dowieść waszymi postępkami, że tylko takie szkoły, 
wychowują prawdziwie dzielnych i wykształconych oby­
wateli kraju. Co do wyboru książek to radziłabym ci 
czytać rzeczy poważniejsze od powieści, które znasz. 
Spróbuj np. Wspomnienia z młodości Odyńca, są one 
bardzo barwnie pisane i obznajmią cię z życiem Mickie­
wicza. Życiorys ks. Józefa Poniatowskiego przez Aske- 
nazego, to prawdziwe arcydzieło, warte poznania przez 
każdego Polaka.

Dziękuję Stello za ciekawe szczegóły o cudownym 
obrazie z waszego kościoła. Wszyscy modlić się po­
winniśmy o cud dla Polski, żeby nie zginęła wśród bu­
rzy, która nam ze wszech stron grozi, ty zaś Stello pa­
miętaj, jak prawdziwa gwiazda, być przykładem pracy dla 
ojczyzny. Im wyżej nas życie wyniesie nad powszednie 
ludzkie mrowisko, tern większem ukochaniem mrowisko 
to ogarniać powinniśmy. Wszak zrozumiałaś mnie, 
Stello?

Umiesz, Paskudny Dzieciaku przemawiać tak ser­
decznie, że Jaskółka chętnie przytuliłaby cię do serca, 
żebyś czuć mogła jego o ciebie troskę. A je­
dnak prośbie twej nie mogę zadość uczynić, dla czego? 

to tylko za widzeniem wytłumaczyćbym ci potrafiła. 
Zawierz tymczasem, że czyniąc tak, czynię słusznie. 
Pragnęłabym bardzo znać dokładniej warunki i trudno­
ści twego życia, gdyż pewnie zdołałabym wtedy znaleźć 
radę na niejedną troskę. Tymczasem zachęcam cię jak 
zawsze do wytrwania i proszę spróbuj pisać na nasze 
konkursy. Może wyśpiewasz na swojską nutę jaką pro­
stą serdeczną piosenkę, która ukoi twoją duszę i będzie 
drogim darem dla dusz innych.

Nie rozumiem skargi, Szczęsno,^chociaż bardzo 
pragnę być ci użyteczną. Piszesz «muszę być bezczyn­
ną, muszę wegetować», a jesteś nauczycielką! Czy mo­
żna wyobrazić sobie szczytniejszą pracę nad tę, która 
budzi uśpione dusze i pomaga im w rozwoju. Toż ar­
tysta cieszy się swym martwem dziełem, a ty nie mia­
łabyś rozumieć ważności twego zadania? Niech cię nie 
zniechęca brak wyższego wykształcenia, pewnie, że bo­
leśnie jest nie dojść tam, gdzie się zamierzało, ale pa­
miętaj tę cudną zachętę poety «Człowiek wart tyle, co 
sam z siebie zrobi». Macie dziś młodzi wiele ułatwień 
w drodze do samouctwa, i ty Szczęsno potrafisz, jestem 
pewna, wyzyskać niezaprzeczone zdolności na dalszą 
w kierunku własnego rozwoju pracę. Pomagać ci w niej 
serdecznem słowem i doświadczeniem jest gorącem pra­
gnieniem

Jaskółki.

Kalenäarzpl^ Ipstorpcznp-
Lipiec, od 1-go do 31-go.

1—1388.
1— 1569.
2— 1018.
3— 1077. 
5—1578.
7— 1669.
8— 1709.
9— 1572.

10-1696.
14- 1812.
15— 1410. 
18—1792. 
22—1807.

29—1794.

Witold udziela żydom przywileje na Litwie. 
Unia Litwy, Rusi i Polski w Lublinie. 
Wjazd do Kijowa Bolesława Chrobrego. 
Bolesław Śmiały w Kijowie.
Stefan Batory ustanawia akademią w Wilnie. 
Michał Korybut Wiśniowiecki obrany królem. 
Bitwa pod Połtawą.
Śmierć Zygmunta Augusta.
Śmierć Jana III w Wilanowie.
Napoleon I przyjmuje deputacye w Wilnie.
Zwycięstwo pod Grunwaldem.
Zwyc ęstwo pod Dubienką.
Napoleon 1 nadaje w Dreźnie konstytucyę 

Ks. Warszawskiemu.
Prusacy i Rosyanie oblegają Warszawę.

ŻARCIKI.

W muzeum wędrownem.
- Oto jest czaszka Janosika, sławnego 

rozbójnika tatrzańskiego, kiedy był stary, a ta 
kiedy był młody.
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Przy kasie kolejowej.
— Proszę o bilet 3-ej klasy do Mińska.
— Do którego: mazowieckiego czy guber- 

nialnego?
— To mi wszystko jedno! Do tego, gdzie 

bilet tańszy.

OF1ABY-.

Dá biednych dzieci: Amelcia Kobylańska 
kop. 50, A. Lipińska rb. 1, Jerzyk Jeleniewski 
z prośbą o zdrowie rb. 1, Anielka, Lala i Zo­
sia rb. 3. Maryla i Luteczka rb. 2 kop. 35.

Rozwiązanie łamigłówki „Afrykańskiej“
do nagrody z Ne 24.

Ażeby przez losowania wyszło z kolei naj­
przód 5 białych, najmniejszą liczbą do liczenia 
będzie 11, a rachowanie należy rozpocząć od 
A? 1-go. Ażeby przez losowanie wyszło z kolei 
najprzód 5 czarnych, najmniejszą liczbą do li­
czenia będzie 29, a rachowanie rozpocząć od 
M 9-ego.

Zupełnie dobre rozwiązania nadesłali: Jan­
ka z nad Rosi, Stefan Swiątecki, Jadzia Bagień- 
ska, Ludwik Agiński i Natalia Milanowska. 
Omyłki w Nr., od których należy rozpocząć 
rachowanie ^Nr. 2 zam. Nr. 1 i Nr. 10 zam. 
Nr. 9) popełnił Wrzos; Tad. Adamczewski przy­
słał wiele rozwiązań, ale na wdększe liczby niż 
na 11 i 29; Z. S., Leon Er. i Juins R. mylnie 
to zadanie pojęli.

Dwie zapowiedziane nagrody („Na Falach 
Atlantyku“ Umińskiego) rozlosowaliśmy wśród 
tych, którzy nadesłali dobre rozwiązania. Wy­
padły dla St. Świąteckiego i Jadzi Bagieńskiej, 
których prosimy o zgłoszenie się po książki do 
redakcyi.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Szymonowi D. w Lasocinie. Do zadań nadsyłanych 

należy jednocześnie dołączać rozwiązanie. W logogryfach 
przytem nietylko początkowe, ale i końcowe litery winny 
składać jakieś wyrazy.

Kwintusowi. Arytmogryf dosyć jest pracowity, ale 
na ten temat zadań nic pragniemy umieszczać.

Trafne rozwiązania łamigłówek z ostatnich numerów 
nadesłali następujący czytelnicy i czytelniczki: batalia Mi­
lanowska z Homla, Żuk z nad Murafy, Sokół z Warszawy, 
Stefan Dębowski, Zosia Bajkowska i Józio Olkowski.

Zadania i łamigłówki, nadesłane przez Żuka z nad 
Murafy, Wiktora Majewskiego, Zuzię Michalską i Olgierda 
Polkowicza zaliczone zostały do druku.

------------- —oogjooo-------------

Zamiana kart pocztowych.
(za zgodą rodziców lub opiekunów.)

Irena Bystramówna (Kow. gub. p. Poniewież w By- 
strampolu) pragnie korespondować z Fragolą.

Stefan Sokołowski (Warszawa ul. Zielna 29) pragnie 
zamieniać pocztówki z czytelnikami „Wieczorów“, zwłaszcza 
ze stałymi korespondentami Jaskółki

Stanisław Kaźmierczak (ul. Nowogrodzka M 1 m. 17 
w Warszawie), życzy sobie zamienić karty ilustrowane 
z Synem Polski.

TiREŚĆ:
Ojciec piśmiennictwa polskiego, (z ryc.) przez Z. Mo­

rawską. — Uroczystości Rejowskie w Krakowie. — Wspo­
mnienia z lat młodzieńczych, przez Si. Br.- Jak budować 
dom, przez St. B. — Na stepie (ryc.)—Lecą lata, (wiersz) 
przez Deotymę. — Aulus Marcus, powieść (z ryc.) przez 
Teresę Jadwigę. — Archeolog w opałach, (krotochwila).— 
Ze świata. — Skrzynka do listów. — Rozwiązania łami­
główki «Afrykańskiej». — Odpowiedzi redakcyi. Dodatek: 
Feniks i dywan czarodziejski (z ryc.). — Chronologia Kró­
lów Polskich, przez Aryelę. — Jagienka powieść, przez 
A. Zielińską. — Tchórz, (wiersz).— Zadania i łamigłówki.

Szkolą 2-klasowa Prywatna
z Rzemiosłami

dla chłopców i dziewcząt z Oddziałem Wy­
chowawczym.

P®-a Borysławskiego
Wola Warszawska, 

ul. Szosa Wolska J\fo 24. 
(przystanek tramwajowy).

Do szkoły przyjmowana jest młodzież od 
7 do 16 lat. Szkoła dzieli się na 5 oddziałów 
ogólnie kształcących i 2 oddziały specyalne 
rzemieślnicze. Wstępujący do szkoły na od­
działy rzemieślnicze, jednocześnie są zapisywa­
ni do cechów rzemieślniczych i po ukończeniu 
szkoły otrzymują prawo czeladników cecho­
wych. Lekcye rozpoczynają się w dniu 1 wrze­
śnia r. b. Całkowite utrzymania w oddziale 
Wychowawczym rb. 200 rocznie. Opłata ro­
czna dla przychodnich rb. 50.

,,'N7^ieczoró-w- Ifcoclziziiisrołi“ wynosi:
W WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 

kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedynczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.
OGŁOSZENIA: po 15 kop, wiersz 1 -oszp. petitu.ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

____________________ Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.________________
W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


